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W iadomości eagraniczue.

—r W arszawa  4 Października. — 
Dzisiejsza gazeta codzienna warszawska za­

wiera następujący a r ty k u ł , w którym gdy ope­
ra  nasza Krakowska tak cblubuie je s t  wspom­
niana , umieszczamy ta dosłownie:

Najpierwszy ze wszystkich ja rm arków  kra­
jow ych , bez zaprzeczenia je s t  waluy jarmark 
w  Łowiczu. Głównym tu przedmiotem handlu 
są konie i ow ce ,  a w części bydło rogate. Sprze­
daż towarów jest tylko dodatkiem na potrzeby 
domowe p rzy jeżdżających , nic zaś na handel 
zagraniczny.

Potrzeba zaopatrywania się w dobre konie, 
przy tak powszechnie zaniedbanym u nas cho­
wie tychże ,  sprowadza obywateli z najodleglej­
szych okolic kraju na ten ja rm ark  za kupnem, 
w małej części za sp rze d aż ą , gdyż własnych 
koni na zbycie mamy nie w ic ie , tylko je  za­
zwyczaj tak jak woły sprowadzamy z Ukrainy, 
po które i zagraniczni kupcy z Prusa do nas 
przyjeżdżają; Takich waluych jarm arków na 
konie mamy 5, jako to :  w Ciechanowcu na S. 
W ojciech ,  w Łęezny na S. Idz i ,  w Łowiczu 
na S. Mateusz, dniej w Jędrzejowie i Skary­
szew ie ,  zaś głównie na woły we Włodawie. 
Oprócz tych istnieją noWo zaprowadzone 2 ja r ­
marki na wełnę k ra jo w ą , to j e s t :  jeden w W a r ­
szawie a drugi w Kąliszu.

Jarmarków na towary, takich jak  w Lipskn, 
Berdyczewie lub N iźnym -Nowogrodzie, wcale 
nie mamy. Inne są podrzędne, do kategoryi 
Walnych nie należą.

Jarmark Łowicki 4  duiowy, z położenia te ­
go miasta najbliżej W arszaw y i granicy prus­
k ie j ,  je s t  najznaczniejszym i najwięcej uczę­
szczanym w kraju. U mil 11 od W arszaw y,  
a do tego jak  teraz koleją żelazuą oraz drogą 
b i tą , tudzież o mil 18 od granicy pruskiej dro­
gą b i t ą , z wielką dogodnością zjeżdżają się tu 
kupcy, spekulanci i rzemieślnicy; niemuićj z o­

kolicy zgromadza się bardzo znaczna luduość 
wszelkiego stanu, przyczeui zazw yczaj wielki 
ruch i dobry odbyt pauuje. Kouie zakupują o- 
byw ate le ,  handlarze i kupcy zagran iczn i, owce 
obywatele i rzeźniey, a bydło po większej cz ę ­
ści włościanie.

Tegoroczny ja rm ark  z powodu nieurodzajów 
lat p rzeszłych,  był mniej liczny. Znajdowała 
się tu zuacznie niniejsza liczba koni i owiec w 
stosunku lat dawniejszych. Z tego wszystkie­
go ,  było koni tylko do 2 ,000, wołów krajowych 
900, krów 600 , owiec poprawnych 9000, p ro ­
stych 4 ,000 ,  tryków wysoko poprawnych 500. 
Kouie były p iękne,  t dosyć kupow'ane, pomi­
mo cen wysokich. Dobre bowiem powozowe 
ceniono najmniej 40, średuie 5 0  do 60, a w y ­
borowe i po 100 dukatów, ogiery zaś od 100 
do 200, wierzohowe podług gatuuku od 50 do 
100 dukatów'. Pary i czwórki dobrane, sto­
sunkowo ceniono y yźój ; wreszcie gospodarskie 
ód 10 do 15 dukatów i w y że j ,  a raierzyny do­
bre do ‘30 dukatów. Włościańskich tu nie w ie­
le bywa. Lepsze gatunki n handlarzy stały pod 
dachem w  stajniach po 20, 30, 40 i 80 koni 
r azem , z których do obejrzeuia pojedynczo w y ­
prowadzano. Zaprzężue pary i czwórki oraz 
wierzchowe kouie rozmaite, uwijały się dzień ca­
ły po ulicy ta rgow e j ,  i tu to największy ruch 
panował podczas całego jarmarku.

Z powodu św iąt żydowskich , 2  dni,  to jes t 
poniedziałek i w to rek ,  była niejaka p rzerw a. 
Ta niedogodność niekorzystnie wpłynęła ua zjazd 
obywateli. Jedni bowiem przybyli przed świę­
tam i, drudzy później, ztąd ja rm ark  roze rw any  
wiele iuteressów skrzyżował. Jakoż główny 
targ odbył się przed świętami w sobotę i w n ie ­
dzielę , a kto się w tym czasie u ła tw i ł , nie miał 
czego do końca czekać. Późniejsi więo przy* 
bysze zawiedli s ię ,  bo całego rucha nie widzie­
l i ,  i tylko tern j co je szc ze  zastali reszty, kon- 
tentować się musieli. \V czw artek  jnrm ark się 
rozjeżdżał.  U nas żydzi są głównie handlarza­
mi koili ,  to ich wyłączna p ro fe ssya , i dla tego
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om uaj więcij ruch aa jarmarkach stanowią. Bar­
dzo więc poźądanem byłoby, ażeby zdarzające 
się często niedogodności z zachodzenia, ich świąt 
na lermina takich ja rm arków , usunięte być mogły 

Owce były w cenie; mianowicie skopy pła­
cono od 13 do 15 złp. sz tu k a ,  maciory po 18 
złp. i w y ź ć j , a barany i jagnięta podług ga­
tunku. Pierwszego dnia w sobotę jeszcze przed 
ja rm ark iem , wszystkie ow oce , uie rozkupione 
ale rozchwytaue zostały. Żądanie było wielkie, 
sprzedających mało. Bydła rogatego równiej 
mało przyprowadzono, te we dwa dni chociaż 
drogie "ozkopiono, i następnych dni plac tar­
gowy po niem ju ż  był pusty.

Ł o w icz ,  tak jak wszystkie stare miasta kra­
jo w e ,  ma ulice k rz y w e ,  ciasne, i place nie­
dogodne rozłożone do wielkiego jarmarku. Targ 
końsk i, chociaż dosyć obszerny, jednakże jest 
jeszcze za ciasny, na taki ruch jak  tu panuje. 
j3 j  dło ma dosyć m iejsca, owce stoją za miastem 
w  polu przy cegielniach poza rzeką B zu rą ,  i 
tp umieszczenie jest najstosowniejsze, ze wzglę­
du źe jest wygodne i blizkie środka miasta. Po­
mimo jednak ogólnej ciasnoty i jarm arcznej swo- 
Lody, panował porządek, o żadnym też nieszczę­
śliwym przypadku nie było słychać (D .n .)

, —  Paryż  23  W rzein ia . —
Rząd francuz?'' posłał już  do Madrytu liczne 

szczegóły o projektai b obudwóoh połączonych 
stronnictw. Ale zJaje się być pen nem , źe uie 
powzięto jednak wiadomości o k ie runku , w j a ­
kim się Udał hr> Muiitemolin. Dzienniki mówi­
ły  kolejno o jego  podróży przez Paryż i Osten­
dę i o jego pobycie w Tuluzie i Bordeaqxj ale 
wszystkie te w ieści,  ja k  się zda je ,  rozgłoszo­
ne umyślnie zostały przez  karlislow, aby zamą­
cić poszukiw ania , i zd»je s i ę , że me dowiemy 
się o ,  jego k ierunku, dopóki się ni6 dostanie 
do jUszpanii.

M ów ią ,  źe minister sprawiedliwości nakazał 
w Bourges sądowe śledztwo z powodu ucieczki 
hr.  Montemolin.

W  czasie nieobecności hr. Rossi., który po­
wraca za urlopem do F rancy i,  x ż ę  Albert Bru 
g l ic , pierwszy sekretarz poselstwa w Rzymie, 
zastąpić go ma z tytułem sprawującego iuteres- 
sa Francyi. ,

Na giełdzie g łoszono, że Cabrcra przybył 
do Hiszpanii,'  podczas gdy wczorajsze dzienniki 
augielskie donoszą slanoYzczo o jego przybyciu 
do Londynu.

Zawsze jesteśmy jeszcze w niepewności,  w 
jakim kieruukn udał się h r .  Montemolin. Jeżeli 
jednak wierzyć można jednemu legitymicznemu 
dziennikow i, który tw ie rd z i , źe jest  dobrze za­
wiadomiony, hrabia Montemolin miał przebyć 
granicę francuzką dnia 15, udając się ku Niem­
com północnym.

W  Joiir. des Debals czytamy: Sądzi.ny, że 
Quotidienne popełniła omyłkę drukarską dono­
sz ą c ,  że hr. Montemolin udał się ku północnym 
Niemcom i znajduje się pomiędzy swemi wior- 
t)cmi i walecznemi s tronnikam i; zapewuie chcia- 

'"dzieć ku północnej Hiszpauii.

W  tymże dzienniku czytamy: Aumirał M a-  
ckau wyjechał onegdaj rano dla zwidzenia por­
tów zachodnich. Zwidzanie naszych arsenałów 
morskich przez ministra m a ry n a rk i , jes t  zda­
rzeniem dosyć rządkiem, abyśmy uie mieli o 
niem uczynię wzmianki, leżelibyśmy chcieli w y­
mienić podobne przykłady, musielibyśmy się z w ró ­
cić do 1830 r., epoki gdy wszystkie nasze por­
ty zatrudnione były ogromnemi przygotowania­
mi na w jp ra w ę  a lg ierską^  wówczas obecność 
samego ministra zdawała się po trzebną, aby na­
dać kierunek wielkiemu poruszeniu, które mia­
ło nastąpić. Dziś nie zachodzi żadna źew nę—, 
trana operacyą ani daleka w y p ra w a ; ale zacho­
dzi dz.ałanie na łonie samej m arynark i ,  p rze i­
stoczeniu w ew nętrzne i głębokie, pewny rodzaj 
odrodzenia , którego charakter wypada dać po 
znać. W  tym względzie życzenia kraju są for­
malne ; kredyta przez izby udzielone są tego 
wiuoczną rękojmią. Potrzeba Francyi siły mor­
skiej , klóraby jej zaszczyt przynosiło.

Z Tulonu donoszą pod dniem 17: Korweta 
Egerie  wybiera się pud żagle. Ten okręt,  któ­
ry ,  jak w ‘adomo, udaje się do wysp Bourbou 
i M ayo lte , ma na swym pokładzie milion fran­
ków i zapasy wojeune.

Nadzwyczajna przesyłka pieniężna za oo- 
średnictwem okrętn  E gerie  ma związek z pro­
jektem w ypraw y do Madagaskaru, która zanie­
chana w reku p rzesz łym , ma znowu teraz na­
stąpić wskutku nowego obrotn rzeczy w tam­
tej okolicy.

Hrabia Simeon, par F ra n c y i , umarł dnia 14 
b. m. w Dieppe.

Niektórzy zapewniają, że dwaj anglicy uła­
twili ucieczkę hrabiemu Montemolin. Inni tw ier­
dzą , że ten pretendent uw olm ł się z w ięz ie­
nia sw e g o ,  jeżeli nie przy pomocy rządu frau- 
t.uzkieg< , to p rzyna jm uuj z r  wiecjząijego, i 
że ten rząd miał w tern na celu pojednać r o z ­
dwojone w Hiszpauii stronnictwa progresistów 
i moderadów, i złączyć ich siły przeciw wspól­
nemu nieprzyjacie lowi, a ten< samem swobodnie 
przeprowadzić swój plan zaślubienia xcia Mont- 
peusier z Infantką.

Wiadomości otrzymane od pada Bressoi. z 
Madrytu są zaspokajające; poseł nasz zapewnia, 
źe Wszystko odbędzie się według życzenia r z ą ­
du naszego.

Policya ujęła tu w tych dniach dwócb pru­
saków, Herwey i Kuapp , k t? rZy na wielką ska­
lę trudnili się wyrabianiem fałszywych papie­
rowych pieniędzy pruskich , belgijskich i. an­
gielskich.

— Konstantynopol 9  IV rzeinia. —
Cisza luterCssów politycznych trwa w raz  z 

R a m a z a n rm ; zresztą w tej chwili nie zacnodzi 
żadna ważna kw eą tya , którąby się dyplomacja 
zajmowała. Stosunki różnych poselstw 8fl^ a~ 
nicznych z .gabinetem ottomańskira są ne sado- 
Waluiającej stopie. Ten  rezultat winniśmy Ke- 
szyd Paszy, który przez swój tekt i o twartość,
załatwia ../szelki^ małe n ieporozum ien ia ,  jakie
-się przedstaw iają , nim habierą ważności. rO
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przedni ministrowie byli w ciągłych sporach z 
ayplomacyą zagran iczną; teraz panuje dobra bar* 
monia między dywanem i reprezentantami dw o­
rów  zagranicznych.

jGstnlnią razą  sułtan był na objedzie u Ho- 
srew a Paszy, Serasniera pańs tw a; Reszyd Pa­
s z a ,  Abmed Felhi Pasza i Riza P a sz a , wezwani 
zostali w szczególności przez sułtana , aby tak­
że byli na tym objedzie u ministra wojny. Ta 
łaska udzielona i Riza Paszy, objawia z strony 
sułtana chęć pojednania go z dawnemi rywala­
mi jego.

— W ashington  29 Sierpnia. —  
Sprawa niexykańska, przez odplynienie z 

Hawany jenerała Santana z wiernym swoim to­
warzyszem  jenerałem Almonte , wzięła dawno 
oczekiwany i bardzo upragniony obrót.  P a re -  
des przestał już być prezydentem rzeczypospo- 
litej Mexykańskiej.  Veracruz oświadczył się za 
Santaną,  podobnież i wojska twierdzy San Jua 
dTiloa. Droga do stolicy jest  dlań o tw arta ,  a 
i w samym Mexyku zaszło podobne poruszenie. 
P a red e s , wyruszywszy na czele 8000 wojska 
ze stolicy do Monterey, opuszczony został na­
gle przez żołnierzy sw o ich , i Santana może już 
teraz je s t  nznany prezydentem, Jeżeli tak jes t ,  
tedy niezawodnie przystąpi do zawarcia poko­
ju' z Stanami Zjednoczonemi, bo z tym zamia­
rem opuścił H aw anę ; inaczej bez zezwolenia 
dowódzcy floty amerykańskiej nie byłby mógł 
wylądować w V e ra c rn z *  a z drugiej strony 
wie on dobrze ,  że bez porozumieniasięize Sta­
nami ZjediiUczonemi, nie mógłby długo być P re­
zydentom.

Z tem wszystkiem rząd n asz ,  nie dowierza­
jąc jenerałow i S an tana , robi niesłychane jyysi- 
lenia do dalszego prowadzenia wojny. W szyst­
k ie porty mexykańskie są jaknajściślej bloko­
w a n e ,  a Kalifornia ma być od lądu i oJ morza 
atakowaną, W  tyra celu jenerał  Taylor w y ru ­
szył z wyboren> wojska regularnego do Monte- 
r e j , a jenerał Kearney z ocli.Unikami z Ken­
tucky i z Missuri stanął już  w Santa F e , gdzie 
żadnego nie doznał oporu. Flota na oceanie 
Spokojnym, powiększona 2  fregatami,, działać 
Będzie wspólnie z jenerałem Kearney, i nie jest- 
ł°  ju ź  tajcmuic, ',  że rząd nasz postanowił z a ­
jąć W yższą  Kalifornię na stalą własności A n­
glia ułagodzona nową taryfą celną, plauowi te­
ntu nie będzie się sprzeciwiać. Skoro Kalifor­
nia już raz przez wojsko uasze zostanie zaję- 
*3, i port św. Franciszka należycie wzmocnio­
ny, Mexyk będzie nusia ł  zrzec się odzyskania 
t r a c o n e g o  kraju. N ow y-M exyk ze-sw em  bo- 
gatemi kopaluitmi złota i sreb ra ,  pozostanie tak- 

w naszym rę k n ;  koryto rzeki Rio-Grandę 
' li Rio d ra ro  del N orte ,  j a k  właściwiej jest, 
a2y - a n ą )  stanowić będzie granicę , a ztąd pro- 
a linia poprowadzona do oceanu Spokojnego. 

.®nerał Santana zecbce może według zw ycza­
ju swego przedłużać układy, ale dowódzca na- 

*®J armii inwazyjnej nie zaw rze z nim zawie­

szenia broni i układać się będzie tylko przy na 
bitych armatach.

j ( 8 t t z m a I t o ś © I .

GLUCHO -N I EM A.
(Ciąg dalszy.)

Tego głuchoniemego m argrabię ,  który często z 
swoim guw ernerem , w trzewikach z czcrwonemi 
akcesami, jak było  wówczas w modzie, p rzecha­
dzał się po parkiąlowanej posadzce W e rs a lu , wie­
le dam pięknych lo ryne tow sło ; ale on me spu­
szczał oka z K am ill i , która z swej Strony uw aża­
ła  go dobrze ,  chociaż niby nie patrzyła  na niego. 
Po skończonej operze , podawszy rękę panu Giraud, 
nieśmicjąc się obejrzeć , w r ó c i ł a  zamyślona dc swo­
jego pomieszkania-

y i p
Ani Kamilla , ani dziadek Giraud , me znali z 

naz-wisla abbego' le PEpóe ; tem mniej przeczuwa­
li, ażeby była  jakaś nowa n a u k a ,  klóraby niemych 
rozmawiać nauczała Pan Arcis mógł wiedzieć o 
U m ,  i ,żona jego" gdyby ż y ł a ,  dowiedziałaby się 
pew n ie ,  ale włość Ćhardonneux odległą  była  od 
‘̂ a ry ż a ,  a pan Arcis nie m iew ał gazet, albo cho­
ciaż je miał kiedy, nie czytał.

Kamilla wróciwszy do domu miała .tylko myśl 
jed n ą ;  eo tylko jej gęsta i spojrzenia wyrazić mo­
g ły ,  wszystkiego u ży w a ła ,  aby d a :  poznać panu 
G ira u d ,  i -  pragnie tabliczki i kredki. Pan Giraud 
domyśliwszy się je żądania nie bez trudności,  cho­
ciaż b y ł  już czas do wieczerzy,' pobiegł do sw e­
go pokoju, i wyniósł swojej wnuczce m a łą  d r e ­
w nianą  tablicę i kaw ałek  kredy.

Kamilla u rado w an a ,  po ło ży ła  tablicę na kola­
n a c h ,  posadziła obok siebie dziadka , da ła  mu kre­
dę , i wodziła ją  po tablicy czekając niespokojnym 

' wzrokiem jego poruszeń.
Dziadek zrozumiał, że go p ro s i ,  aby co napi­

sa ł  , ale co? tego nic wiedział. „Czy .imię twojej 
maik , czy twoje imię? czy moje?“  ażeby s ię .z ro -  
zumialszym uczynić , do tkną ł się palccir. serca m ło ­
dej dziewczyny natychmiast kiwnęła g łow ą.  Z a ­
cny człowiek rozumiał że odgad ł,  i napisał wieł- 
kiemi głoskami imię Kamilla.1 Uczyniwszy to, u -  
radowany usiadł do s to łu ,  n,e czekając na swoją 
w nuczkę ,  która nie chciała inu tą  razą  towarzy­
szyć. .

Kamilla-, która dawniej nigdy nie odchodziła 
przed skończeniem wieczerzy, pa trzy ła  czas nieja­
ki ną jedzącego, a potem dawszy mu znakiem ż y ­
czenie dobrej nocy, odeszła z tablicą w  reku do 
swego pokoju. „

Spuściwszy.u drzwi zatnek, zaczęła pisać. Z 
największą gorliwością . i sia>-aniem malowała s ło ­
wo przez dziadka napisani ,  i zapisała ca ły  stół 
stojący w środku,' Po długich usiłowaniach i czę r 
Stein przemazy w an iu , udało się jej nakoniec n a ­
śladować dokładnie figury, k tóre  imała p rzed  o- 
czyma, a przekonawszy się o zupełnem podobień­

s t w i e ,  chodziła z bijącem sercem w około stołu, 
ciesząc się z swojego zwycięztwa. Słowo „Kamil- 
la“  podług jej zdania , musiało najpiękniejsze rze­
czy w y rażać ,  ani się dom yśla ła ,  że to jest jej 
imię/

Działo się to w c ze rw c u ,  powietrze było czy­
ste i noc pogodna. Kamilla otworzyła ok..o, i przez 
chwilę p rzypa tryw ała  się najsmutniejszemu wido-



Łowi, jaki ztąd mieć mogła okno bowiem wycho­
dziło na wązkie podwórze długiego d o m u , do te ­
go wilgotnego i niezdrowego miejsca, nigdy pro­
mienie słońca nie dochodziły, bo wysokosc domów 
nie przepuszczała światła  po obu s tronach; czte­
ry  lub  pięć powozów stało pod  dachem , inne zaś 
dla braku miejsca zostawiono w podwórzu. Kamil­
la miała już odstąpić od o k n a , gdy w tern zdało 
się jó j , że spostrzegła w cieniu wielkiej karety po­
stać człowieka w  bogatych sukniach, przechodzą­
cego się z wolna. Przestrach ją o g a rn ą ł ,  nie wie­
dząc dla czego, bo dziadek b y ł  W blizkości. Ztem 
wszystkiem człowiek ten by ł  t u , a Kamilla go 
widziała. Chodził po za kare tą  i spoglądał ku o- 
knu. Po chwili ,  nabrawszy odwagi, wzięia świe­
cę ,  wystawiła za okno i oświetliła podwdrze. Cień 
karety z n ik n ą ł ,  a margrabia de Maubray, gdyż 
to by ł  o n ,  u jrzał się odkrytym. Zamiast odpo­
w ied z i ,  p r z y k l ą k ł ,  z ło ży ł  ręce i pa trzy ł  ua Ka­
millę w postawie najgłębszego uszanowania.

Tak zostawali przez kilka c h w il ,  Kamilla za 
oknem trzymając świecę, Margrabia na dole klę­
cząc przed*  nią. Jeżeli Romeo i Julia za p ie rw - 
szeni widzeniem się na balu maskowym, mogli so­
bie tyle wzajemnych uczynić p rzys iąg ; wyobrazić 
sobie ła tw o  m ożna ,  jakie b y ły  gesta i pierwsze 
spojrzenia dwojga kochanków, którzy sobie tylko 
w  myśli też przysięgi w yrażać  mogli. Wprawdzie 
zabaw ną jest rzeczą ,  z wysokiemi abcasami w d r a ­
pyw ać się na wierzch powozu; przyznać także po -  
trzęba , że mężczyzna w jedwabnych pończochach 
i haftowanych sukniach dość śmiesznym się w yda­
je , gdy skacze z wierzchu powozu do okna ;  ale 
zakochani na nic nie zważają. Tym  sposobem Mar­
grabia de Mauhray by ł  w pokoju Kamilli , s tan ą ł  
p rzed nią w postawie najgłębszego uszanowania, 
jak gdyby , ją b y ł  w  Tuileryach napotkał. Gdyby 
b y ł  umiał mówić, może b y łb y  jej pow iedzia ł:  że 
oszukawszy czujność, swojego guw ern e ra ,  p rzeku ­
p i ł  s łu żąceg o ,  który mu pozwolił  noc poi} jej o- 
knami przepędzić , że po skończonej operze szedł 
krok w krok za nią , i e  jedno jej spojrzenie całe 
jego życie zmieniło ,  że  ją tylko kocha na tym 

■świecie i nie pragnie innego szczęścia nad to ,  że­
by jćj mógł swoje se rce ,  rękę i majątek ofiarować. 
Wszystko to hyło  na jego ustach napisane, ale

wzajemny ukłon Kamilli d a ł  mu wyraźnie poznać, 
że takie opowiadanie byłoby  zbyteczne, i że od 
chwili jak jest przy n ie j , mało jój na tern zale­
ży dowiedzieć się, jakim sposobem do niej się 
dostał.

Pomimo śmiałości, jakiój dowiódł dla dostania 
się do kochanki; by ł  pan dc Maubray bardzo sk ro ­
mny ; po przywitaniu Kamilli nie wiedział jak się 
ma jej zapytać: czy go zechce za męża? Ona oie 
rozumiała uic z tego co jój się s ta ra ł  objaśnić. W  
tern oba czy ł  na stole u b i ic ęz  imieniem „Kamilla" ,  
wziął kredę i napisał obok swoje imię „ F ra n c i­
szek."

„C o to ma znaczyć?" zaw oła ł raptownie głos 
gruby. „C oto  za rendez vous?  Jak im  sposobem 
pan til w szed łeś ,  i czego tu chcesz? Byłto dzia­
dek G irau d ,  który wszedł w szlafroku i z gnie­
wem tak przemówił. „ A  to piękne rzeczy" rzek ł  
dalej ,  „podobne istoty s ą d z ą ,  że nic łatwiejszego

że nie rozumie!" zaw oła ł  po chwili w  rozpaczy. 
Ale Margrabia dobywszy spieszno ołówka i kaw a­
łek  papieru , napisał ten list: „Kocham tę pannę; 
chce się z nią ożenić ; mam dwadzieścia tysięcy 
liwrów dochodu. Chcesz mi pan tę m łodą  damę 
dać za żonę?"

„T y lko  ladzie ,  którzy nie gadają rnbią tak p rę d ­
ko interesa!" odpowiedział pan Giraud. „A le"  od­
pisał po 'chwili „ja  nie jestem jój ojcem, jestem 
tylko jej dziadkiem. Potrzeba ojca prosić o pozwo­
lenie." (D . c. n.)

PRZYJECHALI DO KRAKOW A.

O d d n ia  7 do d n ia  & P a źd z ie rn ik a .
Chmielowski K aje tan , z Polski; — Skarżyńska 

Stefania, Ankwicz Zofia br., Romer Józef 
B lu m L c o n ,  Skrzyński A lcxandcr ,  Rudnickż T ym o­
teusz ,  z Galicyi; Koźmiński Miobał  ob., Cbo- 
dylski K aje tan , Jan der  K aro l,  Rogowski,  Drewilz 
Juliusz, z Truss.

W y je c h a li  z K rakow a .
Rochlilz Herman , Barlussck A do lf ,  Popław ski 

A lex an d c r , do Polski; - -  Bobrzyk W ojc iech ,  do 
G a l i c y i B r o n i k o w s k a  K aro lina ,  do Pruss.

Doniesienie Urzędowe.
C E N Y  Z B O Z A  

N a  largo i/ficy publicznej w Krakowie w 'ich

Dnia 5 i 6 1 . G\TClMćt 2 . G aTDMĆIv 5 G atuineh

Października od do od do 0d do
1846 roku z. tf * z - U- Ł. z. ' j;. t.. ir- z. K-

Krz.,  Pszenicy. 35 36 33 l i _ _
„  Zyta .......... 32 -- 32 12 — _ 30 _ _ _ _
,, Jęczmienia — — 24 22 _ 23 —. _ _
,, O wsa ....... , 16 _ 16 15 15 _ nGrochu.. — _ — ■ „ -■ — _ _ _ _
,, Jagieł. .. — -- 4S _ _ — — _ _ _
*» Rzepaku. — -- __ _ — — _ _ _
,, Tatarki..
,, Soczewicy — — — - |_ _  . — _ _ _
„  Ziemniak 8 —w ._ __ _ _ _ ,

W yki... . - — _ — — ,,.
,, Wielogr.. - — — - — -- _ — — — - —
„  Koniczyny — — - — i — - — — — —

Centnar siana od zI. 4 ;jr. 15 Jo zl. 3 gr. Cen­
tnar słomy oJ zł. 5 gr. — Jo zl. 4 gr. —
Spirytusu garniec z opłatą o j  zip. 8 gr. — do zip. 9
Okowity garniec z opłatą od zip. 7 gr. — do zip. 8
Masła garniec od zip. 6 gr. 13 do zip 7 gr, —
Jaj kurzych k o p a ................................. zl. 8 gr- —
Drożdży wanienka . . .  od zip. 11 g. —do zip.12 
Kaszy Częstochowskiej miarka od zł. 6 dozl. 6 g. 15 

,, Przeilicżnej . . . . . . , ,  4 gr.  —
,, Perłowej zł. 3. g r . —s
,, Jęczmiennej zl. 2 gr. —
,, Tatarczanćj . . od zł. 5 do zl. 8 gr.

Mąki z pod krupek zip. 1 gr. 10
Sporządzono w Biórze Koinmissaryatu Targowego.

Kraków dnia (i Października IP 4 6  r -
kommissarz Targowy.

IV. D obrzańsk i.


